ta p a 


WTC 0 aaa pa zt PEC, MOCE 


mene EYE Na m a 


© Hachodniej Ni 87. 


R) 


'Agentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadz; 
WYŁĄCZNE FRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Król. Polskiem, o 


-Fabrykina święta, 


(x) Zima zawsze była macochą 


dla proletarjatu, zima obecna jest 


nią podwójnie. l 
Zważywszy na cięzkie położenie 


- fobotników, dla których święta Bo- 


zego Narodzenia zawsze były dniami 
tadości i wesela, niektórzy fabrykan- 


-bi postanowili, zwalczywszy wszelkie 
 frudności, puścić w ruch swoje fa- 


bryki. 


Naogół biorąc, zamiary ich uwa- 


jać musimy za czyn wysoce obywa- 


telski, ile że między nimi widzimy 


przemysłowców, wyrabiających to- 


„dziennie, 


wary, na których zbyt w danej chwi- 


: (i zgoła liczyć nie mogą. 


- Dla bezdomnych. 


„.. (e) Thw. akc. L K. Poznański, 
wchodząc) w ciężkie położenie bez- 
domnych, wyznaczyło dla nich wspar- 
tie pieniężne, w sumie 100 rubli 


,. Na utrzymanie bezdomnych w 
pierwszym miesiącu, w imieniu Tow. 
dyrektor Kaufman wręczył Komiteto- 
wi 8,000 rubli. l 


Kronika. 


- = (e) Bia rannych. Central- 
ay Komitet niesienia pomocy rannym 
„uprasza wszystkich, którzy pragną 
'przez zaofiarowanie bielizny i innych 
przedmiotów, przyjść z pomocą ran- 
mym żołnierzom, o przesyłanie ofiar 
pod następującymi adresami: 

'  .Parafja prawosławna, ul. Olgiń- 
ska nr. 8; szpital fabryczny „Czerw. 

rzyża — Pańska nr. 118; szpital e- 
iwęngielicki—Północna nr. 42; „Uni- 
łas"— Pusta nr. 11; szpital fabrycz- 
hy Zylberszteina—Nawrot nr. 58, 
szpital fabryczny Szeiblera— Przę- 


Bs; 


eyera—Czerwona nr. 2; szpital 
ałż, Konsztadt—FRadogoszcz; szpital 
ałż, Poznańskich — Nowo-Targowa 
. 1, szpital fabryczny Poznańskie- 
— Drewnowska nr. 75; Klub rze- 
ieślniczy—7awadzka nr. 5; „Linas 
acedak"—Cegielniana nr. 58; Stow. 


adzka nr. 30; parafja mariawitów— 


5 Redakcja i administracja. sow. Kurjera 
"Łódzkiego! mieści sięw lokalu przy w 


i Tnteresowani do redakcji, zgłaszać się mogą 
''od 1 i pół do 8 po peł. i od 6 do 7 wiecz. 
Administracja otwarta od 8 rano do 7 wiecz. 
Adres telegraficzny „Łódź Kurjer a 
Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry: 


Komitecie 


Zmiana adresu 20 kop. 


stów—Nawrot nr. 27; „Linas Hacho- 


li*—Południowa nr. 19; szpital A- 


leksandra—Placowa nr. 14; szpital 
fabryczny w Widzewie; szpital dla 
zakaźnych chorych—Łąkowa nr. 22 
szpital Szeiblera— Boczna nr. 5; ba- 
raki Szeiblera— Przędzalniana nr. 75. 

— (0) Fziałalnoś ć Komite- 
žu. W celu zobrazowania - dotych- 


czasowej działalności szpitali, punk- 


tów ewakuacyjnych i t. p. instytucji 
zostających pod egidą Komitetu przed-/ 
stawicieli przemysłu i handlu i $- 


trzymywanych jego kosztem, Ko na 0 zaznaczeńie, że nadal raz w ty- 


tet ten postanowił zebrać dane staży- 


styczne i ująó je w odpowiedni re-; 


ferat, . EM 
— (0) Z poczty i telegrafu. 
W głównym kantorze poczty i tele- 
grafu przy ul. Widzewskiej czynią 
przygotowania, w celu wznowieni 
we wszystkich wydziałach zawieszo+ 
syeh czynności : w jaknajbliższyny 
t z w `~ 


-czagie. 


. — (0) Nowy szpital dla rama 
mych. Wzniesiony w naszem mie- 
ście dla dzieci. fundacji rodziny M. 
Bilbersteinów, a dotychczas nie, od- 
dany do użytku, został obecnie prze- 
kształcony na czasowy szpital dla 
rannych żołnierzy. 

Koszty utrzymania tego szpitala 
pokrywać będzie zorganizowany z 
przedstawicieli przemysłu i. handlu 
Komitet dla niesienia pomocy ran- 
nym. - 

— (r) Seteja szkolna przy 
Obywatelskim zaprasza 
p.p. starszych naucżycieli wszystkich 


wartek, dnia 26 ii 


-Prenumerata w Łodzi v 
półrocznie rb. 8, miesięcznie 0. 


Za odnoszenie do domu Jub prź 
tową dolicza się 20 kop. miesięczni 


Za przesyłkę zagranicę dolicza się 6 


EERE 


< |wiersz lub 
yłkę pocz 


Tel 


iny żydowskiej. 
ia lokalu gminy,- na 
szono zawiadomienie, 
skonów komuniko- 
nkowi gminy, dyżu- 
rym cmentarzu ży- 
„ Wesołej. l 


tnich dniach skaso- 
h kuchen robotni- 


na miejsce ska- 
„kilka kuchen. w 


Ot 


ządy 1-go i 2-g0 Towarzystwa po 


sżyczkowo-oszczędnościowego. proszą 
godniu wypłacają zaliczki osobom, 
które ulokowały sumy  ośzczędnoś- 
ciowe. « da: SZ. 

Sumy tych zaliczek są niewiel- 
„kie, gdyż towatzystwa, na wzór istnie- 


od 1 rb. do 10, względnie do wyso- 
ości ulokowanych funduszów. 

1 —40) £ Biura pracy spo- 
ieczńej. Na czas działań wo:en- 
nych czynności biura pracy społecz- 
nej zostały zawieszone, natomiast in- 


„ Stytucja ta skierowała swoje usiłowa- 
ulżeniu: 


nia ku niesieniu pomocy i 
doli rannych żałnierzy.. 


= (a) Książki i gszety dla 


rannych. Z powodu braku ksią- 
žek i pism do czytania. dla rannych 
żołnierzy, ,wiadze zaprojektowały. u- 


mieszczenie . na rogach ulic> special-- 


nych skrzynek, do których *publicz- 
ność będzie mogła wrzucać gazety i 
książki. OE RA 
-So = (r) Chorzy z kochanówe= 

i znaleźli tymczasowe pomieszcze 


kuchen robotni- 


„wyrazem absolu 


(kowo-oszczędnościowyeh. Za} 


jących instrukcji zagrańicą, wydają 


bieliżnę, żywność, papierósy it. p. 


dzalniana nr. 75; szpital fabryczny - 


anciszkańska-nr. 27; parafja bapty- 


funkcjonujących szkół miejskieh do nie w. budynkach areszia przy ul. 
lokalu Stow. bauczycieli. chrz. (Kon- „Targowej, „gdzie mogą SIĘ zgłaszać 
stantynowska Ne 5) na 6 godz. w so- ich krewhi, jak;*równigź tam należy 
botę dnia 285XI 1914 r. celem zesta- Ódprowadząć chórych, którzy zabią- 
wienia listy płacy. ` | s„Alziłe e e o | 
— (6) Z żydowskiege ko. - 7 (e) Leżaki gi samnych. 
mitetu sanitarnego. Na osta Sanitarjuszej potrzebująży. leżaków 
tnim posiedzeniu żyd. komitetu sa 12 rannych, mogą się zgłaszać z od- 
nitarnego postanowiono otworzyć Powiedniemi zaświadczeniami da na- 
trzy przytułki dla lekko rannych stępujących SR Ro Eck? 
żołnierzy, gdzie oprócz pomocy lė- ZO JI s sę 
gy ipj i A i R i T . RADE 4 D E: 
karskiej będą otrzymywali żołnierze Giobmat—szkoła, | 
—(e) Z kuchni bazpłałnej Ogrodowa, M. Zylbersztein— Piotrkow- 


dla żcrłnierzy. Bezpłatna kuch- A) R SA s: R 
nia żołnierska utwgrzona przez loka- NEK ma 127 4 Miga 
torów domu przy ful. Wschodnie: 76 A raS TOM 
wydaje dziennie fprzeszło 250 oba- PoSoficerowie 

= (f Chiëk z kartofli. Cze- ` > niemieccy- 


go to pomysioye nasze gosposia nie ae de Paris“ pisząc o podofl- 
wymyślą. W kilku domach prywat- cerąćh niemieckich, ich podłożu mo- 
nych pojawił się na stołach chleb z ralńem, obyczajowości, wolnościach, 
kartofli, który lubo ma nieco odmien- i nazywając ich stosem pacierzowym 
ny smak od chleba żytnisgo może armji niemieckiej, mówi między in- 
go jednak.zastąpić 5 TE | czeki i j PORE ARG 


Li Poznański— 


: jąca 


y 


znie rb. 6]| Cena ogłoszeń: I-sza strona 50 kop. zé ; 


jego miejsce, nadesłane 50 ` kop. 


nekrologi i reklamy 15 kop:, ogłoszenia zwyczajnę 
10 kop., Drobne ogłoszenia f*|a kop. za wyraż 
(0; ,,|| Ogłoszenia zamiejscowe I strona 50, 
alestQCZNIE| kop, reklamy po 20 kop., zwycz. 12 k. za wiersz 
AB 253.| lub jego miejsce, w tekście 75 kop. => 
honorarjów administracja wypłacać nie będzie. = 


amkowa 28; w Zgierzu: Nowy Rynek; kiosk Aleksandra Lacha . 
Łodzi i okolicy dane jest Domowi Handi. L. iE, Metzi t S=ka.. 


Brutalność podoficera niemieckie: 
go posunięta aż do dzikości, 


$ 
służb: 


OW: 


rytarze Koszar, 
krzykiem, nawoływaniem i wymyśla-, 
niami. A już dobór i ilość ich wy- 
myślań, przekleństw i przezwisk 
mogłyby wypełnić osobny. specjalny. 
słownik. Zołnierze czują się stale 
pod szpiegowską strażą ich myszku- 
jących oczu. ACE 

Oficerowie trzymają się zdala od 


„żołnierzy — to też przebywają w ko. 
'śszarach dość rzadko. Tylko sierżant 


jest tam stale i zawsze, wietrzący; 
niesubordynację, podejrzliwy, często 
nieżyczliwy, rozdzielający przeż cały, 
dzień z rozrzutnością kary za naj“ 
mniejsze choćby przekroczenie regu-, 
laminu. WYRA 
Podoficer musi również asysto->. 
wać słowem i czynem, t.. j. przekleń- 
stwami i pieścią przy. wyrabianiu. 
świeżych rekrutów ze wsi, wyucza- 
niu ich „parademarszu* nienagannie 
wybijanego butami o bruk. Po za 
tem pouczanie „bojaźliwych* i mniej - 
zdolnych żołnierzy, zdawanie  ra-- 
chunków z bieżących wydatków — 
wszystko to wchodzi w obowiązki: 
podoficera. A jaką zbiorową precy- 
zię wykazują oni wszyscy w wymie-. 
rzaniu razów, którym szałują hojnie. 
A jaka przytem inteligencja. .Podofi- ` 
cer potrafi zerwać piuca z krzyku; a: 
nogi z biegania, potrafi pokryć się: 


„śmiertelnym: potem tyiko dla tego,’ 


aby biodra, ramiona, nogi i karabiny: 
żoinierzy tworzyły jedną prostą jak, 
sznur linję podczas. marszu. Bierne 
posłuszeństwo i absolutna automaty- 
czność — oto czego wymaga się tyl- 
ko od Żołnierza, którego potrafią w, 
krótkim czasie najzupełniej] ‘ogłupić. 

"Każdy medal. ma: swoją odwrot- 


"ną stronę. Nawet ma ich dwie. To' 


też ta ciągła obecność: podoficerów. 
w ubikacjach żołnierzy, pozbawia- 
ich najzupełniej najmniejszej 
choćby indywidualności i inicjatywy, 
odbija się potem we wszystkiem na . 
tychże samych podoficerach.  Więę 
i w zwartych kolumnach, praktykoś 

wanych w armii niemieckiej, ponosić 

muszą oni zawsze niesłychanie wielć 

strabh .- Włosi: ję | 


OO a 


r 
+ H 
t i 


A FE ET 
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< Zimno w okopach..." a AA 
_ Na stwardniałej ziemi, godzine - 
ami, a nawet dniami całymi leżą skost- 
iali żołnierze. NP > 
*  Któreż serce im nie współczuje, 
iktóre nie odczuwa tego poświęcenia 
4 ofiarności, jakia niesie żołnierz na 

pozycjach bojowych? | 
M walce g nienawistnym wro- 
giem, w ogniu strzałów armatnich 
4 karabinowych, twarzą w twarz 
przed grożącem wciąż niebezpieczeń- 
$stwem, wojak—bohater zapomina o 
wwszystkiem, mając jeden jedyny cel: 


zwyciężyć, bodajby zwycięstwo to. 


kupić własnem życiem... 
+ 


Do okopów, czając się, podkra- 
ają się mieszkańcy poblizkich do- 
mostw. 

- "Ten niesie bochenek chleba — 
jmożs ostatni, jaki miał w domu—ów 
ciepłą bieliznę, inny garść tytuniu, 
dub paczkę papierosów. 

< Czasem przypadnie do ziemi, 
gdy wstrząśnie nią przeciągły po- 
‘any huk -wystrzału  armatniego, 
czasem głową pochyli, gdy gwizdać 
zaczną kule karabinowe, i dalej bieg- 
-mie Bpiesznie, byle dopaść okopów. 

Rowem przez pola, zgięta w pół, 
że jej nie widać prawie nad równi- 


mną, biegnie chyłkiem dziewczyna — ` 


(dziecko prawie, dźwigając w swych 
Ałoniach duży garnek żelazny z dy- 
miącą jeszcze parą, gorącą strawą. 
+. Dreszcz śmiertelnego lęku prze- 
biega ciało dziewczyny, 
bliższy odgłos wystrzału. 
+.  OQpodal—o kilkadziesiąt kroków— 
% przerażającym hukiem wybucha 
szrapnel nieprzyjacielski, ryjąc głę- 
;boką bruzdę w skostniałej od mrozu 
„ziemi... l 
> Zawahała się dziewczyna—serce 
„w niej zamiera od strachu — bez sił, 
: mda się padnie, nie wytrzyma, uciek- 
ie z powrotem... a 

- Lecz niel AE 

-= Oni tam biedni, skostniali od 
zimna — myśli i biegnie dalej hyżo. 


+ Już dopadła reduty. Skryła się: 


iw okopach, z piersi jej młodzieńczych 
swydarło się westchnienie ulgi. 

*.  Pokraśniała od mrozu i wichru 
twarze żołnierzy, z rozrzewnieniem 
spoglądają na odważną dziewczynę. 


Drżącemi od zimna dłońmi po-- 


daje im garnek z gorącą zupą. 


— Czego wy się narażacie?—ja- - 
koś dziwnie miękko mówią żołnierze. 
„— Szkoda waszego życia młodego... - 
: m (o moje życie+—odpowiada— `- 


wasze jest droższe i potrzebniejsze... 
| I z zadowoleniem, patrzy na żoł- 
mierzy, z apetytem niosących do ust 
Ayżki z gorącą strawą. l 

A LJ 


Po ataku na bagnety wyparto 
niemców z pierwszych okopów, któ- 
jre teraz milczą opustoszałe, grożąc 
'deszczem szrapneli i kartaczów. Nie 


ma ludzi w okopach, ale są zato za- 
pasy żywności i jeszcze coś, co żoł- 


mierzy nęci okrutnie... 
- Papierosy i cygara. 
" „Prikurit by“ trzeba. 
Ale to rzecz niebezpieczna. Na- 


Stępna inta okopów niemieckich ozu- ` 


twa, by żaden śmiałek nie przebiegł 
bezkarnie tej przestrzeni. 
ę Ale oto jeden czarnowłosy mo- 
łojec „wid Piłiawy* nie może już 
«wytrzymać. 
— Dla takiego głupstwa mam 
mie palić. 
chyłkiem wysuwa się z okopu, 

skradając się ostrożnie. = 

Dostrzeżono go. 

Ogień karabinowy wziął 
swoja obroty... 

— Przejdzie—nie przejdzie, 

„ Junak sunie wolno, czasem kła- 
dzie się na chwilę, czasem peder 
przebjega. | | 
—  Polowaate na człowieka... 

"Wreszcie jeden skok—i jest w 
skopie nieprzyjacielskim. 

. Zagrzmiał wściekłością wzmożo- 
ną łoskot strzałów karabinowych u 
„nieprzyjacieła, a tu-—-gromkie hura! 

Powrót odbył się również po- 
myślnie. | 

Za chwilę „sołdatiki* palili z 1: 
bością cygara. 


MESSE AEO 


go w 


„junak, go je dopri: 


na każdy 


— Dobre są—mówili, smakuwac. . 


— A grunt, .że tanie—dorzuca 


+ Jak wiadomo: „my, niemcy, nie 


boimy się nikogo“. Przychodzi im to 


z tem większą łatwością, że władze 
pruskie czynią wszelkie starania, aby 
- fudność nie dowiedziała się, że ijed- 
nak chwila strachu dochodzi do Prus 
wielkimi krokami, - 
Tymczasem pişma urzędowe i 
nieurzędowe otumaniają ludneść dal- 
szemi wieściami o  „niebywałych 
zwycięstwach oręża wszechniemiec- 
kiego“. Pomagają w tem rządowi, 
jak mogą, różni wydawcy wszelakie- 
go rodzaju — zwłaszcza w zakresie 
„humorystyki. ` PS l 
Jedna ż osób przybyła niedawno 
z Niemiec przedstawiła: nam całą 
serję pocztówek, symbolizujących 
postęp zwycięskiej armji „wiłusiów*. 
Znajdujemy tam obrazsie rodzajowy, 
przedstawiajacy ucieczkę władz fran- 
cuskich z Paryża do Bordeaux; po- 
dziwiamy wieżę Biffla, jai pada da 
Sekwany, strącona bombami z Zep- 
pelinów; widnieje pociąg błyskawicz- 
ny wiozący pikielhauby via „Berlin— 
Warschau—Petersburg'*;;są gry olym- 
pijskie w r. 1914, gdzie: przedstawi. 
ciele armji koalicyjnej czmychają na 
widok niemieckiego cehafipiona. 
Niemcy dotąd bawią” się dosko- 
nale. Lecz przysłowie przestrzega: 
„ten się śmieje naprawdę — kto się 
„śmieje ostatni“. 


Rakowamia Anglii 
n! z Grecja i 
` PIOTROGROD (WAT) W kałach åy- 
plomatycznych zapewniają, że między 


Anglą a Grecją prowadzone były o- 
statpio petraktacje dyplomatyczne, 
Mianowicie Anglja praponowała 
Grecji, aby ta współdziałała w ape- 
racjach wojennych przeciwko Turcji 


i Egiptowi. Za pomoc tę Anglia obie- 


cywała Grecji wyspę Cypr. Na razie 
„rezultat tych układów *'jest niewia- 
domy. 2 
Cala Francja pod chorge 
gwiami 
BORDEAUX (WAT) „Journal 
- Officiel“ opublikował rozkaz, w któ 
rym zaleca się rezerwistom mary- 
„narki i pułków niefrontowych za- 
meldować się w komisjach wojsko- 
wych celem wstąpienia do szeregów 
lądowej armji czynnej. ` 
Gazety, przytaczając ten rozkaz, 
dodaja: | 
„Obecnie cała Francja stoi 
sbronią. Niech żadrży wróg“. 
Gd ściany do ściany. 
LONDYN. „Daily Mail* pisze: 
„... Nieustanna tranzlokacja wojsk 
<"z0 wschodu na zachód i odwrotnie, 
-est niczem innem, jak zataczaniem 
się od ściany do ściany. W tego ro- 
dzaju wypadkach więcej chyba ucier- 
: pl zataczający się aniżeli—ściany. 
. Pesiiki z Kanady. 
LONDYN (p.).—Rząd Kanady za- 
-proponował rządowi angielskiemu 
nowe kontyngensy wojsk do wysła- 
pia na europejski teatr wojny. 
Donoszą, że kilka tysięcy pola- 
ków, mieszkających w Kanadzie, wy- 
„raziło chęć wstąpienia do armii ro- 
-syjskiej w charakterze ochotników. 


Turcy we Francii. 

PARYZ (P) Rząd polecił uprzej- 
mie traktować poddanych tureckich, 
„zamieszkałych na terytorjum ` fran- 
cuskiem, o ile ich postępowanie nie 
zasługuje na to, żeby uważać ich za 
solidaryzujących się z rządem turec- 
kim. Poddani tureccy, którzy nie 
naruszają ustaw, uzyskają pozwole- 
nie na zamieszkiwanie wraz z zupeł- 
ną swobodą zajmowania się swymi 
interesami. | 


pod 


Ranieni polacy, 


Komit:t opieki nad ranionymi, 
podaje listę polaków ranienych,; znaj- 
gujących się na leczeniu w szpita- 
lach Piotrogrodu it jego ckolicach. 

Z listy tej podajemy niektóre nu- 
zwiska: i 


AEN STEE m. AIS a ae o i 


aan NOWY KUŅJER LODZKI — 26 Nstóbada ieldioku. _,_ 


denacy Zbierski z gubernii 


ma 


W Piotrogrodzie. 
Szpital Aleksandryjski: Stanisław 
Młotycki z Łodzi, Franciszek Ko- 


- chot z gub. kaliskiej. 


Szpital Mikolajewski: Józef Cho- 
ziński, Bolesław Janasz, Józef Jaś- 
kiewicz, Józef Kwiatkowski, Stanisław 
Majde. Jan Piotrowski, Mieczysław 
Stolarski i Stefan Zazniewicz z War- 
szawy, Stanisław Harmonowicz z g. 
warszawskiej, Józef Tomczykowski z 
Radomia, Konstanty Spandau z gub. 
radomskiej, Józef Haniez i Mienat 
Zaworski z gub. kieleckiej, Zremunt 
Ginter, Karol Gole i Adolf Nagel z 
gub. piotrkowskiej. Er 

Szpital im. Następcy Tronu. Woj- 
ciech Knopik z piotrkowskiej i 


~ 
p 


Antoni  Lubieniecki z gub. płoce 
kiej. 
Szpital  obuchowski Wacław 


Dolny z Tomaszowa, 


z 

ERE VE PRECYE | 
dózsf Matusiak 
A : 


G.Ą 


„gub. radomskiej, 


Szpital pioiropawłowski. 
Keine z Warszawy, Andrzej Le 
ski z Włocławku, ń 
A A E S HA „crnypknie è? Janb At Ua! 
Sxl, Bielan hawryluk i Jakób Koio- 


Tad 
Marja 


dziejski z gub. warszawskiej, Fran- 
ciszek Bajrowski z gub. radom- 
skiej. 

Szpital polski. Franciszek Ow- 


dak, Stanisław Siępnowski, Jan Szcze- 
nieczny i Konstanty Wardzsk z gub. 
WarszawSkiej. 

Szpital siemionowski. 
Klocek i Lucjau Malecki g. kali- 
skiej, a g l . 

Szpital morski. Antoni Koch, A- 
dolf Kuryłek i Jan Szymański z War- 
szawy, Józef Drzewiecki, Józef Kruk- 
Józet Majehrzak i Qtten Niewiarow, 


Stanisiaw 
r 


ski z gub. warszawskiej, Kazimier- 
Chejdas z g. kaliskiej, Antoni Ara- 
bas z gub. kieleckiej, Stanisław Si 


z 


korski z Łodzi, Józef Weźmak z g. 
piotrkowskiej, Jan Banaszek, Walen- 
ty Czerwonka, Franciszek Tula i 


radam- 


Z 


skiej. l 
Lazarety: 

Senatu i ministerjum sprawied- 
liwości. Józef Kwiatkowski z War- 
szawy, Piotr Tekła.z gub. warszaw- 
skiej, Antoni Gozdek, Makary Maza- 
jada i Jan Wróblewski z gub. kie- 
leekiej, Józef Uszyński z gub. łom- 
żyńskiej, Stanisław Kielbik z g. piotr- 
kowskiej. 

Ministerjum spraw wewnętrznych. 
Tomasz Kaczmarek z Łodzi. 

Szwedzki. Franciszek Pytlak i 
Jan Tremczyk z Warszawy, Antoni 
Jastrzębski, z g. kaliskiej, Andrzej 
Gajowniczek z gub. lubelskiej, 
Aleksander Burczak z gub. łomżyń - 


„skiej. 


Zarządu miejskioge („gradonaczal- 


siwa} Tomasz Biaszek, Franciszek 


Chodkiewicza, Władysław  Linarski, 
Władysław Luks i Domnik Szule z 


„Warszawy, Jan Borzuchowski i Sta- 


nistaw  Sofut z g. warszawskiej, 
Franciszek Lempa z gub. kaliskiej, 
KErywda, Latal i Szabiński z gub. kie- 
ieckiej, Witold Rypicki z Wilna i 
Wincenty Jurko z gub.  kowień- 
skiej. 

Towarzystwa  kupieckiego. Jan 
Retowski z gub. piotrkowskiej. 

Belgijskiego Tow, elektrycznego. 
Stanisław Batowski i Jan Jędrzak z 
Warszawy, Stanisław Szaratowski z 
Łodzi, Józef Szymkiewicz z Radomia, 
Stanisław Kołaczek z Pułtuska, Wła- 
dysław Nastorowicz ze Zduńskiej 


Woli. 
Hr. Porowszich. Michał Ogro- 


dowski z Warszawy, Feliks Leśniew- 
ski i Władysław Sawrońsiu z g. ra- 


domskiej. 

, Hr. M. Tołstoja, Franciszek Bro- 
nikowski z gub. warszawskiej, Antoni 
Szwed z g. kaliskiej, Władysław So- 
wader z g. radomskiej, 


Lazarety przy fabrykachs 
Swiec sterynowych (za rogatką 
newską). Aleksander Furmanik z g. 
warszawskiej, ' Roch Gruszczyński, 
Jan Stempień i Wawrzyniec Szołow- 
ski z gub. kieleckiej, Ignacy Bogue- 
ki, Marek Stańczyk, Feliks Szynur- 
ski, Władystaw Tere, Teofil Wartal- 
ski z gub. piotrkowskiej. 
Leczmices 
Przy ul. Kabineckiej Ne 10. Wła- 
yslaw Szatkowski z Rawy, Stani- 
sław Wojdała z Sosnowca. i 
W Garskiem Siole. 
Szpital Inwalidów. © Aleksander 


osboot Siamin 


Zółkowski z Warszawy, 


Szpitał Deringera, Franciszek 
Gajdziński z gub. warszawskiej, Kon- 
stanty Ignatowicz z gub. kaliskiej, / 

Lazaretys 

Gimnazjum żeńskiego. 
Mazurkiewicz z Warszawy, Stefa: 
Gala z g. warszawskiej, Francisze! 
Szyłejko i Antoni Witaszczak z gub: 
kaliskiej. | 
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aitung*, wskazujący, jak świe 
i śmiałość posiada a 


rę 
c naszym szybkim mars7 

Ale, jak sądzę, foriece pegi 
Nancy i Toui, są najsilniejszy: 
tami oporu francuzów, których 


bycie jest bardzo trudne. W r. 

tutaj fortyfikacji prawie że nie ©: 
Teraz zupełnie inaczej. Bażńa c? 
lasu, każdy pagórek jest i 


„Tysiace pocisków niesie 
i zniszczenie do fortów fronc: 
ie piechota francusia sie 
inych okepach, z zar: 
, chowa się pod A: 
tonu przed gradem pocis 
nich, a opuszcza ące się W 
cerne, w  kióre trail, Inc 
przerwy odpowiadają na nasze bom- 
by”. e 


rucno 


„s czysto francuskim dowcipów 
jeszcze podczas pokoju frani 
myślili, jak ludność cywilna 
pomócy woisku, i urządziji te 
w piwnicach we wszystki 
nych wsiach, skad podają 
ści o pozycjach baterii n 
zakopywanych głęboko w 
Wykryliśmy sygnały świstline i |= 
PSY Pod: 
lasach z obrożami na depesze, strze: |. 
laliśmy do gołębi i t. d. | 
ne telefony chłopskie z 
miały nas“. 

„Oczywiście, rozstrzelaliśmy ni: 
jednego gospodarza z telefonem, ale 
nie mało naszych kanonierów zginę- 
ło, bo szpiegowie donosili o pezy- 
cjach naszych baterji ze ścisłością Co 
jednego metra. Dopiero tera; zrozu- 
mieliśmy zdumiewającą celność fran- 
cuskiej artylerji fortecznej, dopiero ; 
teraz dowiedzieliśmy się, dlaczece 
ona tak szybko dojrzy nasze zastonię- 
te pozycje”. 

„Lotnicy są dla francuzów nie- 
słychanie pożyteczni. Oni wykrrwaja |i 
nasze okopy ziemne, pomimo wszel- 
kie osłony. Lotnik,.na wysokości 240 
metrów, niedosiężnej dla naszych po- 
cisków (9), pokrąży czas jakiś, ca 
niewidzialne sygnały, niekiedy za po 
mocą dymiących się bomb, i wtedy 
po kilku minutach rozpoczyna się 
wprost piekielny ogień, znakomicie 
skierowany i celny“. 

„My robimy, oczywiście, to Sa: 
mo. Nie możecie sobie wyobrazić, z 
jaką nienawiścią nasze wojska ma-. 
trzą na lotników francuskich i z ja- : 
kim uporem ci lotnicy śledzą nas. 
wszędzie, na pozycjach, na biwakach, | 
po wsiach. Widzimy białe obtoczki ` 
szrapnelów przed latawcami, wyżej, | 
niżej, z tyłu, po 10, po 20, po 30 
strzałów odrazu — ale jak rzadko: 
trafia choć jeden! Najczęściej pom | 

| 
ję 


bardzo wysoko. Czasem rzucają boms 
by; jedna tutaj niedawno zabiła 1i 
koni i poraniła ludzi. — I pomimo to 
zaczynamy poważać wroga, śmiałego, 
nie bojącego się śmierci...“ 
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